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Rząd R. p. ostro protestuje
przeciw łamaniu karty ONZ 

i agresji USA na Korei
Rząd Polski otrzymał od Sekretarza Generalnego Narodów Zje 

dnoczonych informacje o „uchwale" podjętej przez 6 członków Ra­
dy Bezpieczeństwa w związku z sytuacją na terytorium Korei. Fakt 
ten poprzedzony byl rozkazem prezydenta Stanów Zjednoczonych — 
Trumana o podjęciu przez amerykańskie siły zbrojne zaczepnych 
działań wojennych na Dalekim Wschodzie, a mianowicie: interwen­
cji na Formozie, w Vietnamie i na Filipinach oraz bezpośredniego 
udziału w walkach w Korei. W ten sposób przekazana rządowi pol­
skiemu przez Sekretarza Generalnego Narodów Zjednoczonych infor­
macja nie może być inaczej rozumiana, jak tylko nowa faza reali­
zowania osławionej doktryny Trumana.

Doktryna ta, ogłoszona 3 lata te 
mu i stanowiąca świadome po­
gwałcenie prawa narodów do sta­
nowienia o swym losie, łamie pra 
wo w stosunkach międzynarodo­
wych i narusza kartę ONZ i tym 
rażeni została użyta jako narzę­
dzie dławienia ruchów narodowo­
wyzwoleńczych i jawnej agresji. 
Znowu Stany Zjednoczone, preten 
dując do roli czynnika nadrzędne­
go, uzurpowały sobie prawo wkro­
czenia na terytorium innych 
państw i ujarzmienia innych na­
rodów.

Ważne przypomnienie
Rząd polski pragnie przypom 

nieć, że w wyniku wyborów, któ­
re objęły całą Koreę, powstał rząd 
Ludowo - Demokratycznej Repu­
bliki Koreańskiej, reprezentujący 
cały naród i uznany przez szereg 
państw, w tej liczbie przez Rzeczy 
pospolite Polską. Naród koreański 
dążył do zjednoczenia w ramach 
jednego państwa. Przeciwnikiem 
zjednoczenia Korei pozostał mario 
netkowy rząd Li Syn-mana, repre­
zentujący interesy Stanów' Zjedno­
czonych, który jni wielok-otnie j 
groził inwazją Korei Północnej, j

W odpowiedzi na atak i prze­
kroczenie 38 równoleżnika przez 
oddziały Li Syn-mana wojska re­
publiki koreańskiej, broniąc jej 
niepodległości, odparły natarcie i 
przeszły do kontrofensywy. Rząd 
Polski nie może również pominąć 
faktu, że atak wojsk Li Syn-mana 
miał miejsce zaledwie kilka dni

po wizycie P. John Foster Dullesa, 
po licznych podróżach dyplomatów 
i wojskowych amerykańskich na 
Daleki Wschód — które były 
wyrazem nowego etapu polityki 
Stanów Zjednoczonych.

Znalazła ona- wyraz uprzednio 
w podtrzymywaniu kliki kuomin- 
tangowskiej, faszyzowania Japo­
nii i interwencji w Vietnamie.

Właśnie w chwili, kiedy prowo 
kacja faszystowska w Korei zo­
stała udaremiona, a bieg wypad­
ków przybrał obrót w żadnym ra­
zie nie zagrażający pokojowi świa 
towemu, rząd Stanów Zjednoczo­
nych, nie czekając na rozpatrze­
nie sprawy przez legalne organa 
Narodów Zjednoczonych, wszczął 
zbrojną interwencję w Korei i za­
powiedział agresję na Formozie. 
O decyzji tej rząd amerykański po 
wiadomi! przedstawicieli państw 
paktu atlantyckiego i — rzecz cha 
rakterystyczna — frankistowską 
Hiszpanię.

W sprzeczności 
z karta ONZ

0 interwencji Stany Zjednoczone, ,ciw zapowiedzianej interwencji na
nadużywając autorytetu ONZ, sta i£|§H|...................
rały się znaleźć upozorowanie 
prawne swej agresji przez apro­
batę swojego stanowiska w Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych.
Miała ją dać uchwała Rady Bez­
pieczeństwa. Wiadomo jednak, że 
Rada Bezpieczeństwa w tej chwili 
nie działa. Zgodnie bowiem z arty 
kułem 23 i 27 karty w jej skład 
wchodzi 11 państw, w tym 5 sta­
łych członków, a wszystkie uchwa 
łv merytoryczne wymagają jedno­
myślności wielkich mocarstw. U- 
chwała, którą zakomunikował rzą 
dowi polskiemu Sekretarz Gene­
ralny, zapadła pod nieobecnością 
dwóch stałych członków Rady Bez 
pieczeństwa, a mianowicie: ZSRR
1 Chin, dlatego też nie może być 
ona uważana za uchwałę Rady 
Bezpieczeństwa, a jedynie za ni­
kogo nie wiążącą uchwałę 6 człon 
ków Narodów Zjednoczonych.

Rząd Polski równocześnie jak 
najostrzej protestuje przeciw agre­
sji Stanów Zjednoczonych na Ko­
rei OTaz na terytorium Chin i prze

Masy pracujące wsi
■na apel

kolejarzy tarnowskich
WARSZAWA (PAP). W odpo wpędzi na apel załogi węzła ko­

lejowego w Tarnowskich Górach — tysiące chłopów, robotników 
PGR i pracowników spółdzielczo ści wiejskiej, podejmuje zobo-

Filipinach i Vietnamie.

Akt niesproinokoiuanej 
agresji

Rząd Polski zwraca uwagę, że 
samowolna decyzja Stanów Zjed­
noczonych, które postanowiły o- 
kupować Formozę, narusza inte­
gralność obszaru Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, co stanowi akt nie- 
s prowokowanej agresji i zagroże­
nia pokoju.

Stwierdzając powyższe Rząd Pol 
ski oświadcza, że nie może przy­
jąć do wiadomości „uchwał" te­
go rodzaju, jak zakomunikowane 
mu przez Sekretarza Generalnego 
Narodów Zjednoczonych.

X
Delegacja polska przy ONZ o- 

trzymała polecenie przekazania 
powyższego oświadczenia Sekreta­
rzowi Generalnemu Narodów Zje­
dnoczonych, zwracając się jedno­
cześnie o rozesłanie go jako ofi­
cjalnego dokumentu wszystkim 
członkom ONZ.

wiązania produkcyjne, które 
do socjalizmu.

M. in. robotnicy zespołu PCJR 
Leszcze w woj. bydgoskim, na 
naradzie produkcyjnej powięzli 
uchwałę, w której dla uczczenia 
rocznicy manifestu PKWN zo­
bowiązują si? zakończyć żniwa 
na 6 dni przed ustalonym termi­
nem. Jednocześnie załoga tego 
zespołu wezwała wszystkich ro­
botników rolnych, zatrudnio­
nych v/ PGR w okręgu bydgo­
skim — do współzawodnictwa w 
sprawnym i terminowym prze­
prowadzeniu tegorocznej kam- 
pani żniwno - omłotowej.

Instruktor spółdzielczego oś­
rodka maszynowego w Ostrowii 
Maz., Stefan Jankowski, złożył 
w imieniu podległej mu grupy 
zobowiązanie wybudowania do 
dnia 22 lipca 2 szop dla maszyn 
rolniczych z t. zw. sbmolitu, 
który jest ogniotrwały i kilka­
krotnie tańszy od innych mate­
riałów budowlanych. Jednocze­
śnie ob. Jankowski wezwał do 
podejmowania podobnych zobo-

przyśpieszą marsz wsi polskiej

wiązań instruktorów SOM z o- 
kręgów: lubelskiego, łódzkiego, 
białostockiego i olsztyńskiego.

Robotnicy zespołu PGR Lich­
nowy w woj. Gdańskim posta­
nowili uczcić Święto Odrodzenia 
Polski wyremontowaniem syste­
mem gospodarczym 2 młockarni, 
8 snopowiązalek i 4 żniwiarek. 
Poza tym przygotują oni dc te­
gorocznych żniw 16 ciągników i 
wyremontują ze starych części 
platformę 5-tonową. Robotnicy 
zobowiązali się również przebu­
dować starą szopę na magazyn, 
Uruchomić oczyszczalnię zboża i 
wybudować boisko sportowe. 
Przez wykonanie wszystkich zo­
bowiązań robotnicy tego zespo­
łu uzyskają ponad 3 mil. zł. osz­
czędności.

Mieszkańcy gromady Karwity 
w pow. piskim postanowili ze­
brać do dnia 22 lipca na SFOS 
100.000 zł, które uzyskają ze 
zbiórki odpadków użytkowych, 
z imprez artystycznych itp.

W ZSRR rozpoczyna się wielka akcja 
podpisów pod apelem pokojuzbierania

Oświadczenie przewodniczącego Radzieckiego Komitetu Obrony Pokoju — Tichonowa
Innymi słowy wszczął akcję sa­

mowolną, sprzeczną z postanowie­
niami karty ONZ, nie powiadamia 
jąc o tym wszystkich członków
Narodów Zjednoczonych, natomiast lelu światowego Kongresu Obroń 
komunikując swoją decyzję przeu c6w Poko;u spotkał się z gorącym 
stawicielowi frankistowskiej Hisz- ciem we wszystkich zakąt-
pann, z która zgodnie z wiążą- kach kuli ziemskiej, 
cymi uchwałami ONZ, organizacja
ta nie może utrzymywać żadnych Narody Związku Radzieckiego 
stosunków. powitały z entuzjazmem deklara-

Dopiero po ogłoszeniu decyzji*cję Rady Najwyższej ZSRR, solida

W związku z rozpoczęciem w dniu 29 czerwca plenum Ra­
dzieckiego Komitetu Obrony Pokoju, przewodniczący Komitetu, wy 
bitny pisarz radziecki M. Tichonov' z!ożvł przedstawicielom prasy 
oświadczenie, w którym między innymi stwierdził:

“ * ‘ Rady Bezpieczeństwa
w sprawie Korei

pozbawiona mocy prawnej
Pismo rządu radzieckiego do Trygve Lie

MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi:
Sekretarz Generalny ONZ Trygve Lie skierował na adres Mi­

nisterstwa Spraw Zagranicznych ZSRR następujące pismo:
„Mam zaszczyt zakomunikować tekst rezolucji uchwalonej 

przez Rade Bezpieczeństwa na 474 posiedzeniu, które się odbyło 
i 7 czerwca 1950 r.:

Rada Bezpieczeństwa, stwder 
Gzjwszy, że zbrojny napad wojsk 
z Korei Północnej na Republikę 
Koreańską, stanowi pogwałcenie 
pokoju, biorąc pod uwagę, że Ra 
da Bezpieczeństwa wezwała do 
natychmiastowego przerwania 
działań wojennych. Biorąc pod 
u-wagę, że wezwała ona władze

PRZEWIDYWANY 
1’RZFBIEG POGODY

na ** ,(* •< rWedniowv i IVvt-r'Pzp
do godziny 22 dnia 30. VI. 1950 r.

Dość pogodnie —c
>o - 30

20

miejscami przej 
ściowy wzrost za-(Korei Północnej do natyehmiasto 
chmurzenia, tern- weS° ^'cofania swych sił zbrój
peratury od 14 do

10

m

26 st. C. Widzial­
ność dobra. Wia­
try umiarkowane 
od 3 do 5 st. w 
skali B. z kierun­
ków południowo- 
zachodnich. Stan 
morza 4 Zatoki 
— ?

SYTUACJA BA- 
ROMETRYCZNA:
Niż nad Estonią 
wypełnia się. Niż 
nad Szkocją prze­
suwa się w kier. 
£. Słaby wyż nad 
Sycylią

nych do 38 równoleżnika, uwzglę 
dni;ijąc to, że ze sprawozdania 
Komisji OŃZ wynika, iż władze 
Korei Północnej- nie przerwały 
działań wojennych i nie wycofały 
swych wojsk do równoleżnika 38, 
uwzględniając, że konieczne jest 
zastosowanie pilnych środków 
wojskowych dla przywrócenia 
Pokoju międzynarodowego 1 bez­
pieczeństwa, biorąc dalej pod u- 
Wagę apel Republiki Koreańskiej 
do ONZ w sprawie natychmiasto­
wych j skutecznych środków, 
zmierzających do zapewnienia po 
koju i bezpieczeństwa — zaleca, 
by członkowie ONZ okazali Re- 
publice Koreańskiej taką pomoc, 
jaka może być konieczna dla od­
parcia zbrojnego ataku i przy­
wrócenia międzynarodowego po­
koju i bezpieczeństwa w tym re. 
jonie“.

Odpowiedź 
Rządu Radzieckiego
Rząd radziecki wystosował w

odpowiedzi następujące pismo do

Sekretarza Generalnego O. N. Z. 
Trygve Lie:

„Rząd radziecki otrzymał od 
Pana tekst rezolucji Rady Bez­
pieczeństwa z 27 czerwca z ape­
lem, skierowanym do członków7 
ONZ, w' sprawie konieczności in­
gerowania w sprawy koreańskie 
na korzyść władz południowo-ko­
reańskich.

Rząd radziecki stwierdza, że 
rezolucja ta, przyjęta została 
6 głosami przy udziale siódme­
go—kuom i n ta n go wsk i e go, Cz i an g 
Tin-fu, który nie jest prawnie u- 
poważniony do reprezentowania 
Chin. Tymczasem jednak, zgod­
nie z kartą ONZ. dla przyjęcia 
uchwały Rady Bezpieczeństwa ko 
nieczne jest otrzymanie 7 głosów', 
włączając w to pięciu stałych 
członków Bady Bezpieczeństwa, 
a mianowicie USA, Anglii, Fran­
cji, ZSRR i Chin.

- apel sztokholmski ma ogromnej Tichonow — wyraża przeświadczę
naczenie. Każdy człowiek radziec nie, że każdy radziecki człowiek 

ki gotów jest złożyć i złożv swój j złoży swój podpis pod apelem

Sztokholmski apel Stałego Korni-(ryzującą się z apelem sztokholm­
skim. W licznych listach, na ma­
sowych zebraniach i wiecach, ma­
sy pracujące naszego kraju — o- 
świadczyt Tichonow — wyrażają 
całkowite uznanie dla deklaracji 
Rady Najwyższej. Naród nasz 
stwierdza, iż udzieli w całej pełni 
poparcia konsekwentnej, miłują­
cej pokój polityce rządu radziec­
kiego i wyraża swą nieugiętą wo­
lę ofiarnej walki o pokój.

Cala postępowa ludzkość ocenia 
zbieranie podpisów pod apelem 
sztokholmskim, jako doniosłe ogni 
wo w łańcuchu poczynań, zmierza 
jących do pokrzyżowania planów 
agresorów imperialistycznych.

DALSZA AKTYWIZACJA WAL­
KI O POKÓJ NALEŻY DO NAJ­
WAŻNIEJSZYCH ZADAŃ NARO­
DÓW CięrEGO ŚWIATA. Amery­
kańskie ,f jła rządzące — jak o 
tym św j iczą wydarzenia w Ko­
rei — j j.a ograniczają się już do 
przygotowań do agresji, lecz przy­
stąpiły do bezpośrednich aktów 
agresji.

Dla ludzi radzieckich oczywista

podpis pod tym doniosłym doku­
mentem. Jednolita wola narodu 
radzieckiego obrony pokoju powin 
na znaleźć swe odzwierciadlenie 
w podpisach pod apelem sztok­
holmskim.

W dniu 30 czerwca na całym 
terenie ZSRR rozpocznie się akcja 
zbierania podpisów pod apelem.

Radziecki Komitet Obrony Poko-, sza Stalina 
ju — oświadczył na zakończenie 1 chonow.

sztokholmskim o zakaz broni ato­
mowej, Ludzie pracy naszego kra­
ju jednomyślnym poparciem ape­
lu sztokholmskiego zamanifestują 
zespolenie się naszego narodu wo 
kół wielkiej partii bolszewików, 
wokół genialnego wodza i nauczy­
ciela ludzi pracy wszystkich kra­
jów, chorążego pokoju, towarzy- 

zakończył M. Ti-

W obronie
amerykańskich bojowników 

o wolność i poko]
WARSZAWA (PAP). Polski Komitet Obrońców Pokoju prze 

siał do prezydium Komitetu Ob.rońców Pokoju w Stanach Zjed­
noczonych A. P. na ręce P. W. Pattersona następujące pismo:

„DRODZYT PRZYJACIELE, 
w imieniu Polskiego Komite­

tu Obrońców Pokoju, w imieniu

Nowe osiągnięcie 
w polskim górnictwie

KATOWICE (PAP). Wzmożo­
ny rozwój współzawodnictwa o 
pełne wykorzystanie urządzeń

Nowy Zarząd 
Związku Literatów
WARSZAWA (PAP). W dniu 27 

bm. w ostatnim dniu obrad Zjazdu 
Literatów Polskich, wybrano no­
wy' zarząd Związku z prezesem, 
Leonem Kruczkowskim (wybranym 

Wiadomo, żejp0nownie) na czele.
przy uchwalaniu wspomnianej wy. Nowoobrany zarząd Związku Li- 
żej decyzji nieobecni byli dwaj ] teratów ukonstytuował się nastę- 

1 ™***~»» 1 pująco: wiceprzewodniczący — Ja-stali członkowie Bady Bezpieczeń 
stwa — ZSRR i Chiny. Tymcza­
sem {jednak, zgodnie z kartą ONZ 
uchwały Bady Bezpieczeństwa w 
ważnych sprawach mogą być 
przyjęte tylko pod warunkiem 
jednomyślności wszystkich pięciu 
stałych członków Bady Bezpie 
czeństwa, a mianowicie: USA,
Anglii, Francji, ZSRR i Chin.

Z uwagi na powyższe — Je®* 
rzeczą zupełnie oczywistą, że 
wspomniana decyzja Rady Bez­
pieczeństwa w sprawie korcań 
akjej jest pozbawiona raoc*' ńiraw
uej‘7

rosła w Iwaszkiewicz, Jerzy Andrze 
jewski i Kazimierz Wyka, sekre­
tarz generalny — Jerzy Putrament, 
skarbnik — Aleksander Maliszew­
ski, członkowie prezyd.: Tadeusz 
Borowski, Kazimierz Brandys, Sta­
nisław Piętak, członkowie Zarządu 
— Zbigniew Bieńkowski, Janina 
Broniewska, Jan Brzoza, Mieczy­
sław Jastrun, Melania Kierczyó- 
ska, Wacław Kubacki, Anna Ko­
walska, Zofia Nałkowska.

W skład Komisji Kwalifikacyjnej 
weszli- Kazimierz Wyka, Stanisław 
Wygodzki, Mieczysław Jastrun, — 
Aleksander Maliszewski, Jerzy Pu­
trament.

mechanicznych w górnictwie, 
stała troska aktywów partyjnych 
i związkowych oraz pracowni­
ków technicznych o postęp me­
chanizacji wydobycia, przyczy­
niają się do coraz poważniej­
szych osiągnięć w dziedzinie us­
prawnienia mechanicznego urob­
ku węgla.

O nowym, poważnym osiagnię 
ciu melduje załoga kopalni „Sie­
mianowice”. Wyb>tny przodow- 
nik pracy mechanicznej tej ko- ęhodorov. mr* Edwarda Dmyt-

ponad osiemnastu milionów Po­
laków, którzy złożyli svyój pod­
pis pod apelem sztokholmskim i 
w codziennym trudzie wzmacnia 
ją ruch obrońców pokoju, prze­
syłamy wam nasze bojowe poz­
drowienia.

Światowy obóz pokoju ze Zwią 
zkiem Radzieckim na czele jest 
w stanie unicestwić plany pod­
żegaczy wojennych. Wasza wal­
ka przeciw podżegaczom wojen­
nym stanowi istotny wkład w 
walkę o pokój na całym świecie.

Równocześnie wyrażamy na­
sze oburzenie z powodu hanieb­
nego uwięzienia przez amerykan 
skich imperialistów postępowych 
obywateli i prawdziwych patrio­
tów, bojowników o wolność i 
pokój:

dr Jakuba Auslandera, mr 
Alvah Bessie’go, dr Edwarda K. 
Barsky’ego, mr Herberta Biber- 
mana, mr Lyman Bradley’a, mr 
mr. Lestera Cele, mme. Mar'orie

palni, górnik Sylwester Ławtó- 
ski wraz z wrębiarzem Antonim 
Stochniarem i maszynistą Sta­
nisławem Przybylskim, używając 
wrębówki ścianowej i ładowar­
ki mechanicznej „Kaczy Dziób”, 
wykonali w ciągu jednej zmia­
ny 5 wrębów, uzyskując 10 met­
rów postępu chodnika wydo­
bywając 109,2 tony węgla. Do­
tychczasowy najlepszy wynik, 
uzyskany przez ich towarzysza 
pracy — Adolfa Splegla wyno­
sił 4 wręby, tj. 8 metrów postę­
pu chodnika«

ryka, mr. Howarda Fasta. mr. 
Ringa Lardnera. mr. James Lu- 
stig’a, mr. Johna Howarda, mr. 
Manuela Maganna, mr. Alberta 
Maltza, mr. Harry M. Justiz’a, 
mr. Samuela Ornitz’a mr. Ruth 
Leidera, mr. Adriana Scotta, mr. 
Louis Millera, mr. Daltona Trum 
be, mme. Charlotte Stern.

Protestując przeciwko hanie­
bnemu ich uwięzieniu, życzymy 
wam sukcesów w waszej dalszej 
nieustępliwej walce o pokój”.

Przewodniczący Polskiego 
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Krwawa dzialalnośćTa.ńce< śPiew
zdrajców ojczyzny 1 morze

Siódmy dzień procesu terrorystom
WARSZAWA. (PAP). — W siódmym dniu procesu terro- 

rystow przed Rejonowym Sądem Wojskowym w Warszawie ze­
znawał świadek, który był konfidentem gestapo, zbierającym 
dane o AL. Inni przesłuchani tegoż dnia świadkowie uzupełnili 
swymi wstrząsającymi zeznaniami obraz krwawej działalności 
oskarżonych po wyzwoleniu kraju.

Świadek
oświadczył sądowi, że w począt 
kowym okresie hitlerowskiej o- 
kupacji, należał do „Polskiej Or­
ganizacji Zbrojnej”, która następ 
nie weszła w skład Armii Kra­
jowej. W maju 1944 roku, zgo­
dził się on na uczynioną mu 
przez oskarżonego Przybylow- 
skiego — który oył „wtyczką” 
AK w AL — propozycję wystą­
pienia do Armii Ludowej.

Po pewnym czasie oskarżony

Rosną kadry 
fachowych 

zegarmistrzów
W publicznej średniej szkole ze 

garmistrzowskiej w Gdańsku — 
Brzeźnie odbyły się egzaminy 
końcowe. Szkołę ukończyło 29 
osób, w tym 3 uczennice.

Po 3-letniej nauce rzemiosła 
kadry naszego rzemiosła powię­
kszyły się 0 nowy zastęp należy­
cie przygotowanych zawodowo i 
ideologicznie fachowców.

W szkole w Brzeźnie kształci 
sję młodzież z całej Polski, głów­
nie robotniczo . chłopska. Część 
młodzieży zamiejscowej mieszka 
w internacie szkolnym.

Zakres szkolenia, i jego wyniki 
obrazuje wystawa szkolna, otwar 
ta 25 bm. w budynku szkolnym 
w Brzeźnie przy ul. Sterniczej 14 
(dojazd tramwajem Nr 5 z Wrze. 
szcza).

Nieoczekiwana 
kąpiel morska

Podczas ostatniej burzy kro­
wy, pasące się koło portu Darło­
wo, spłoszyły się i zaczęły ucie­
kać. Jedna krowa z rozpędu wpa­
dła do basenu portowego.

Akcja ratunkowa była bardzo 
utrudniona pomimo, że kilku ro­
botników pospieszyło z pomocą. 
Dopiero jeden ze znajdujących 
się w pobliżu statków użyczył 
dźwigu statkowego, przy które­
go pomocy udało się po 2 
godzinie krowę szczęśliwie 
ciągnąć z Wody. (sk)

Zdzisław Biedrzycki Przybylowski zwierzył się Bied­
rzyckiemu, że w lipcu 1944 roku, 
został aresztowany przez gestapo, 
które znalazło przy nim niele­
galne wydawnictwa PPR. Niemie 
cka tajna policja polityczna na­
kłoniła oskarżonego Przybyłow- 
skiego, by — za cenę odzyskania 
wolności — został jej konfiden­
tem. Przybylowski zaproponował 
świadkowi, by ów również po­
szedł na służbę gestapo. W tym 
celu udali się razem do oficera 
gestapo, niejakiego Kiessera, któ 
ry wydał świadkowi, jako świe­
żo zwerbowanemu agentowi, fał­
szywe dowody osobiste na naz­
wisko „Zdzisława Borowskiego”, 
oraz przepustkę na to samo naz­
wisko, umożliwiającą swobodne 
poruszanie się w terenie.

Oskarżony Przybyłowski — jak 
stwierdza świadek — udzielił 
Kiesserowi podczas tego spotka­
nia informacji, dotyczących ści­
ganych przez gestapo działaczy 
lewicowych „Kuby” i „Marty”. 
Podczas następnych kontaktów 

tym oficerem gestapo, dostar­
czali mu obaj, t. j. Przybyłow­
ski i Biedrzycki, prasy podziem 
nej PPR i dalszych danych o po 
czynaniach „Kuby”.

Omawiając działalność oskar­
żonych po wyzwoleniu kraju, 
świadek Zdzisław Biedrzycki po­
twierdza znane mu fakty doko­
nania przez nich napadów i mor 
derstw. Obciąża on m. in. kle 
ryka Majewskiego, który — jak 
zeznał świadek — przygotował 
listę dziesięciu terenowych dzia 
łączy politycznych, w celu zgła­
dzenia ich przez bandę, a także 
podżegał NSZ-owców do obrabo­
wania pewnego obywatela naro­
dowości żydowskiej.

26 świadków, którzy następ­
nie zeznawali, opowiedziało o 
straszliwych krzywdach, dozna­
nych z ręki Bronarskiego i je­
go podwładnych.

Wstrząsające oskarżenie rzuciła 
na bandytów robotnica Zofia Ra 
szkiewicz. Zanosząc się od płaczu 
opowiedziała, jak pewnej nocy, 
jesienią 1946 roku, banda Bro­
narskiego pobiła ją samą, a jej 
męża, który był w Doorzyniu 
nad Wisłą komendantem ORMO, 
uprowadziła. Bandyci znęcali się 

pó}1 nad Raszkiewiczem, a w końcu 
wy. I wrzucili go do Wisły i tonącego 

'zamordowali strzałami z pistole­

tów. Bronarski ukrywa twarz w 
dłoniach, kiedj/ wdowa po jego 
ofierze, zwracając się w stronę 
ławy oskarżonych woła, że mę­
ża jej, „który walczył o Polskę, 
Niemiec nie zabił, ale zabili go 
ci bandyci”.

WARSZAWA (PAP). Karto­
teki gestapo płockiego, ujawnio­
ne w ósmym dn*u procesu ter­
rorystów przed Rejonowym Są­
dem Wojskowym w Warszawie,

potwierdziły współpracę oskar­
żonego Przybyłowskiego z nie­
miecką policją polityczną. W 
tym dniu ujawniono również 1 
inne materiały dowodowe, ob­
ciążające szczególnie oskarżone­
go kleryka Majewskiego, który 
próbował przez symulowanie o- 
błędu uniknąć odpowiedzialno­
ści za swe przestępcze czyny.

Dziś przemówienia stron i os­
tatnie słowo oskarżonych.

Wczoraj po południu na placu Grunwaldzkim w Gdyni, pomi­
mo jeszcze dość silnego wiatru, zebrały się tłumy wycieczkowiczów 
oraz mieszkańców ze swymi gośćmi.

w barwnych kostiumach regional­
nych. Tańce przeplatano recytacja 
mi, m. in. wykonano wiersz zna­
nej literatki Wybrzeża Stanrsła-

Kamienna Góra, która stanowi 
piękne tło wielkiego podium, za­
kwitła bielą marynarskich cza­

pek, czerwienią regionalnych stro­
jów małych dziewczynek, różnymi 
barwami ubiorów <osób dorosłych. 
Z tego miejsca bowiem najlepiej 
i najwygodniej można było obser­
wować występy zespołów świetli­
cowych: centralnej świetlicy Ligi 
Kobiet w Gdyni, Powszechnej Sp. 
Spoi. i Wojskowego Przedsiębior­
stwa Budowlanego.

Zespoły te wykonały szereg tań 
ców ludowych polskich i obcych

Potrafili pogodzić naukę
pracą zawodową i społeczną

— Szkoła Pracy Społecznej wy 
rosła z TUR, jedynej legalnej or­
ganizacji socjalistycznej przed 
wojną, walczącej 0 jedność ruchu 
robotniczego w Polsce sanacyj­
nej, o sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim, o światową wolność i 
pokój. Opiera się ona na ideologii 
Marksa, Lenina | Stalina. Służy 
klasie robotniczej na oiKJnku 
kształcenia dorosłych, aby przy- 
spożyć Polsce Ludowej nowe ka­
dry pracowników społecznych, 
wychowanych w duchu internat jo 
naJizmu, rewolucyjnego działania, 
pokojowej współpracy narodów’, 
socjalistycznej dyscypliny pracy i 
miłości międzynarodowej ojczy­
zny proletariackiej ZSRR, oraz 
wiary w nieograniczone możliwo, 
ścj rozwoju człowieka—głosi ar­
tystycznie wykonany plakat, u- 
mieszczony w sal; egzaminacyj­
nej dla maturzystów.

Napis ten zawiera program 
szkoły, konkretnie określa zada 
nia, jakie ma ona spełniać i ja- 
kie spełnia.

Szkoła Pracy Społecznej w Gay

o plaży 
gdyńskiej

Wszyscy, niestety, wiemy o 
tym, że Gdynia właściwie nie 
ma przyzwoitej plaży. Ludzie 
często na to się skarżą, cho­
ciaż nie całkiem mają racje. 
Bowiem moglibyśmy mieć zu 
pełnie niezłą plażę, gdyby tro 
chę tej sprawie poświęcić u- 
wagi.

Odcinek t. zw. płatnej pla­
ży u wstępu do Bulwaru Szwe 
dzkiego jest bardzo brudny i 
zaniedbany, za co przede 
wszystkim ponosi odpowie­
dzialność korzystająca z nie­
go publiczność.

Niemałą też ro-lę odgrywa 
tu fakt, że na tym niewiel­
kim odcinku w dni pogodne 
gromadzą się tysiące ludzi, co 
oczywiście uniemożliwia nie­
mal utrzymanie porządku. Po 
wstaje więc kwestia, czy nic 
można by w innym miejscu 
urządzić dodatkowej, odpo- 
powiednio zabezpieczonej pla 
ży, która odciążyła by pierw­
szą?

Miejsce takie znaleźć moż­
na. Mamy na myśli odcinek, 
znajdujący się u podnóża 
wzgórza redłowskiego. Jest 
Jest on wprawdzie dalej po­
łożony od śródmieścia, ale po 
siada nieprzeciętne walory te 
renowe — górzyste, zalesione 
zaplecze i może wygodnie po­
mieścić tysiące osób.

Sama plaża jest dosyć wąs- 
ska, ale zato rozłożona na dłu 
giej przestrzeni. Trzeba by o- 
czywiście przeprowadzić tu 
pewne prace. Przede wszyst­
kim należy usunąć liczne du­
że kamienie, które warto by

złożyć na Bulwarze Szwedz­
kim, gdzie niewątpliwie przy 
dadzą się do jego odbudowy. 
Następną pracą było by oczy­
szczenie piaży z wodorostów, 
które się tu w znacznych ilo­
ściach nagromadziły.

Te wstępne roboty nie są 
ani duże, ani kosztowne i wła 
ściwie wyczerpują całe zagaił 
nienie. Najważniejszą rzeczą 
jest zapewnienie korzystają­
cym z plaży bezpieczeństwo 
pływania. Ale ten problem 
istnieje w każdym innym 
miejscu, gdzie ludzie się ką­
pią, i leży w kompetencjach 
władz porządkowych.

W żadnym jednak wypad­
ku nie możnaby pominąć za­
bezpieczenia zboczy wzgórza 
redłowskiego przed osuwa­
niem się piasku, co mogliby 
spowodować zbyt liczne space 
rowicze. Należało by wyzna­
czyć ściśle i dopilnować, aby 
publiczność z nich tylko ko­
rzystała.

Już dziś wiele osób korzys­
ta z redłowskiej plaży, na któ 
rej dobro trzeba zapisać czy­
sty i przyjemny piasek. Nie 
widzimy powodu, dla którego 
nie można by jej uprzystęp­
nić wielu innym, którzy do 
tej pory tłoczą się na brud­
nej, zaśmieconej „płatnej” pla 
ży, albo w ogóle rezygnują z 
przyjemności kąpieli mor­
skiej.

Sądzimy, że niewielkim na­
kładem starań i kosztów da­
ło by się uruchomić redłow­
ską plażę jeszcze w tym se­
zonie. (Lig«)

ni jest typu licealnego i dzieli się 
na trzy wydziały: spółdzielczy, 
społeczno . oświatowy i admini­
stracyjno - samorządowy.

Słuchaczami są pracownicy 
Stoczni Gdyńskiej, licznych przed 
siębiorstw portowych, robotnicy, 
wojskowi, a nawet rolnicy — w 
wieku od 23 do 42 lat. Ludzie ci 
pracują zawodowo i społecznie. 
Wielu z njch posiada ordery pol­
skie i radzieckie oraz dyplomy. 
W tej szkole uzupełniają swoją 
wiedzę. Ukończenie szkoły daje 
im świadectwo dojrzałości 5 pra­
wo wstępu na wyższe uczelnie.

Sukcesy załogi 
statku „Riazań"

Statek „Riazań“, kursujący 
głównie na Morzu Barentsa, na­
trafiał ostatnio na liczne trudno­
ści. nawigacyjne, jak mgły i sztor 
my, a mimo to załoga jego zdo­
łała przekroczyć plan, zaoszczę­
dzając przy tym 69,8 ton węgla 
i kilkadziesiąt kilogramów sma­
rów.

Przed ogólnopolską naradą 
usprawniaczy morskich
Dla skoordynowania pracy racjonalizatorów portowych i 

morskich, dla nadania im trwa łych form, oraz dla zorientowa­
nia s»ę w dotychczasowym stanie racjonalizacji robotniczej w 
resorcie morskim, Ministerstwo Żeglugi organizuje w ciągu sierp 
nia br. wielką branżową naradę racjonalizatorów, połączoną z 
wystawą pomysłów racjonaliza torskich.

referatDla omówienia szczegółów te­
chnicznych związanych z nara­
dą, dla powołania komitetu i u- 
stalenia dodatkowych punktów 
programu, w ub. wtorek w sali 
konferencyjnej CZPO w Gdań­
sku odbyła się konferencja przed 
stayucieli przedsiębiorstw mor­
skich z Gdańska, Gdyni i Szcze­
cina.

W pierwszym rzędzie wybra­
no Komitet narady i ^złonków 
poszczególnych sekcji, skład 
prezydium i Sekretariat» wcho­
dzą: ob. ob. Żołdak (przewodni­
czący Gł. Komitetu Morskiego 
Współzawodnictwa Pracy) jako 
przewodniczący, Kasperski (Zw. 
Metalowców) jako zastępca, Pta- 
szyński (Dalmor), jako sekretarz 
i Kubaszewski (Zarząd Portu 
Szczecin) — członek. Do Sekcji 
Organizacyjnej wchodzą: ob. ob. 
Łączyński (ZPGG), jako przewo­
dniczący oraz jako członkowie 
ob. ob. Jabczyński (GAL), Plu­
ciński (Stocznia Ryb.) i Hyży 
(Arka). Sekcję Gospodarczą sta 
nowią: ob. ob. Romanowski (Sto 
cznia Półn.) jako przewodniczący, 
Szamocki (PPRCiP) Chojnacki 
(GUM), zaś Sekcję Wystawową: 
ob. ob. inż. Grabski jako prze­
wodniczący, Klimek i Bucki. 
Wszystkie sekcje rozpoczynają 
pracę już w dniach najbliższych.

Program narady, która najpra 
wdopodobniei odbędzie się w 
dniach 20 i 21 sierpnia br. w- Po­
litechnice Gdańskiej, w pierw­

szym dniu przewiduje 
ogólny o racjonalizatorstwie 
wśród robotników resortu mor­
skiego, dyskusję oraz zwiedzanie 
wystawy modeli wynalazków.

Drugi dzień będzie właści­
wym, roboczym dniem obrad u- 
sprawniaczy w trzech sekcjach 
branżowych: pracowników por­
towych i budownictwa portowe­
go, przemysłu okrętowego oraz 
rybołówstwa. Narady te mają 
podsumować dotychczasowe o- 
siągnięcia racjonalizatorów, za­
planować tematy do opracowa­
nia w zastosowaniu do planu 
sześcioletniego oraz ustalić me­
tody pracy robotniczych Klubów 
Techniki.

Wszystkie instytucje morskie 
nadeślą na ręce komitetu Zjaz­
dowego, którego siedzibą jest 
Gł. Kom. Morsk. Współzawodni­
ctwa Pracy (Gdynia, PI. Kaszub 
ski 11) do 1 lipca spisy uspra- 
niaczy, a do 10 łipca opisy wy­
nalazków, wykresy, statystyki 
Ud. (am)

Ostatnio odbyły się drugie z 
kolej w czasie istnienia tej szko­
ły egzaminy dojrzałości. Do egza 
minu dopuszczono 32 słuchaczy. 
W skład komisji egzaminacyjnej 
weszli: wykładowcy, ' dyrektor
szkoły i przedstawiciel Prezy­
dium MRN.

W chwili, kiedy wchodzimy do 
sali, składają egzamin: Jan Kro­
czek, Adolf Chłebieki, Adam Hei- 
drych i Jan Pacholewicz. Mimo, 
że są to ludzie dorośli, widać na 
twarzach lekkie zdenerwowanie- 
Dla nich tak samo, jak dla ich 
młodszych kolegów, dzień zdawa­
nia matury jest wielkim duie.m 
w życiu,

Zasłużyli się w pracy zawo­
dowej i społecznej, w niejed­
nej bitwie w czasie ostatniej 
wojny, ale dopiero teraz dzię­
ki Polsce Ludowej mogą 
kształcić się, zdobywać wie­
dzę, która ułatwi im pracę, 
dopomoże do dalszego awansu 
społecznego, do osiągnięcia za 
dań, które postawi przed nimi 
wałlca o lepsze jutro narodu. 

Odpowiadają dobrze. To rezul­
tat wielkiego wkładu pracy. A 
kiedy dyrektor Dziedzic powia­
domił ich, że zdali egzamin doj­
rzałości, z twarzy tych dorosłych 
maturzystów biła radość j duma 
z samych siebie, że wyrtwali i po 
trafili połączyć pracę zawodową 
z dokształcaniem się, z nauką.

Większość nowych maturzy. 
stów będzie nadal pracowała w 
swoim zawodzie. Tylko śmiała 
„dziesiątka“ z nich zamierza po­
święcić sję dalszej nauce. Kilku 
pójdzie do Wyższej Szkoły Nauk 
Społecznych, inni do Szkoły Nauk. 
Politycznych, Wyższej Szkoły 
Handlowej i na studia prawnicze.

wy FI es żarowej pt.: „Połów".
Po tańcach zespołów świetlico* 

wych zmieniono rolę: wykonawcy 
odpoczywali, a widzowie udali 
się w tany. Zresztą orkiestra ZP 
GG tak zachęcająco grała, że trud 
no było się oprzeć tak miłej po­
kusie.

O godzinie 17.30, aby orkiestra 
jak również publiczność mogli od­
począć, reprezentacyjna orkiestra 
Marynarki Wojennej dała przesz-, 
ło godzinny koncert, muzyki lek­
kiej oraz przez wszystkich bardzo 
łubianych piosenek wojskowych 
jak: „Wieczór na redzie", ,,Z bie­
giem Wołgi” i „Żołnierze, stańcie 
do szeregu”.

A po koncercie?... Znowu ba­
wiono się i tańczono ochoczo do 
późnego wieczora.

Długie przebywanie na świeżym 
powietrzu wzmacnia — jak wszy­
scy o tym wiemy — apetyt. To 
też ruchome bufety MHD i PSS, 
Mleczarni Kossakowo oraz stoiska 
z owocami nie mogły skarżyć się 
na brak klientów. A klienci byli 
bardzo zadowoleni ze sprawnej i 
dobrej obsługi. (Lig)

Spotkanie 
m zabawie tanecznej 

dziennikarzy
Karty wstępu na zabawę tane­

czną dziennikarzy, która z okazji 
zakończenia Dni Morza odbędzie 
się w sobolę 1 lipca br. w Grand- 
Hotelu w Sopocie — są do na­
bycia w lokalu Oddziału Morskie 
go Zw. Zaw. Dziennikarzy R. P. 
w Sopocie, ul. 22 Lipca Nr 27, oraz 
w redakcjach „Głosu Wybrzeża” 
i „Dziennika Bałtyckiego". Cena 
karty wstępu dla członków związ­
ków zawodowych — 300 zł, dla po 
zostałych osób — 500 zł.

Do karty wstępu dołączony jest 
bon konsumcyjny na 700 zł. Po­
czątek zabawy o godz. 20.30. Gra 
orkiestra Fighatiego. Podczas za­
bawy koncertować będzie zespół 
artystyczny „Artosu”.

Robotnicy portowi Darłowa
nie pozostają uj tyle
Dnia 22. 6. 50 r. w Darłowie robotnicy portowi uzyskali pięk­

ny wynik przy załadunku statku duńskiego m-s Vian. Mianowicie 
robotnicy ganku brygadzisty Władysława Tyrańskjego, załadowali 
na statek 258 t. węgla przy pomocy transporterów w czasie 3 go­
dzin i 30 minut. Podkreślić należy, że ten sam ganek przeprowa 
dzał jednocześnie trenowanie statku.
Kapitan i w jednej osobie ar- gady pracujące w porcie Darłow

mator statku, Juul Meller na 
miejscu wyraził gorące podzięko, 
wania ustne załodze, a Przedsię­
biorstwu Robót Przeładunkowych 
Oddział w Darłowie przesłał pi­
semne podziękowanie za szybk:

■ sprawny załadunek statku.
Z okazji tego osiągnięcia bry. 

gadzista Władysław Tyrańskj po­
wiedział:

— Wierzymy, że wszystkie bry

w« wezmą, udział w akcji szyb­
kiej i sprawnej obsługi statków. 
Potwierdzają':? swój podpis pod 
apelem w obronie pokoju będzie­
my praca przyczyniać się do szyb 
szej budowy socjalizmu w Pol­
sce.

Maklerem statku „Vian“ była 
firm.a „Navigator“.

Nadesłał:
St. Kotulski

Wspaniałe impreiy sportowe
w dniu Święta Morza

Zmechanizowane 
układanie ładunków

W porcie leni ugradzkim wpro­
wadzony został ostatnio nowy 
sposób układania ładunku. Do­
tychczas tylko wyładunek był 
zmechanizowany, przez zastosowa 
nie dźwigu samochodowego. 
Obecnie dźwig ten nie tylko wy­
ładowuje, ale też układa ładunki 
na nabrzeżu, co przedtem wyko­
nywane było ręcznie. Dzięki te­
mu zamiast 12. wystarczy teraz 
dla wyładunku j ułożenia towa­
rów 4 ludzi, ® przy wyładunku 
z pięciu luków zwalniają 3i£ rę­
ce 40 łudzi, którzy mogą być wy­
korzystani przy innej pracy.

I (MAP)

Przy pięknej pogodzie odbyły 
się na zakończenie Dni Morza za­
wody sportowe w piłce nożnej, 
wioślarstwie i motocyklach.

BUDOWLANI — SPÓJNIA 2:1
Na stadionie miejskim we Wrze 

szczu zebrało się około .8000 wi­
dzów dla oglądania meczu repre­
zentacji ogólnopolskich zrzeszeń 
„Budowlani" i „Spójnia”. Spotka­
nie zakończyło się zasłużonym zwy 
cięstwem „Budowlanych” 2:1 /1:0). 
Bramki dla zwycięzców uzyskali 
w 25 m. Brzezańczyk i w 57 ^ m. 
Gronowski z karnego. Dla Spójni 
w 67 m. Koftin.

Gra była ładna i stała na do­
brym poziomie. Dopiero pod 
koniec meczu znacznie się za­
ostrzyła, przez co straciła na 
wartości. „Budowlani" mieli 
swe silne punkty w linii de­
fensywnej z Janikiem, Jandudą 
i Wieczorkiem na czele. Zawo­
dnicy „Lechii” — Lenc, Gronow 
ski, Kokot I i Rogocz wypadli 
na poziomie. Tego ostatniego

prześladował jednak wyjątkowy ! 
pech w strzałach.

„Spójnia” zagrała bardzo am­
bitnie i dobrze w polu. Jedynie 
pod bramką przeciwnika, akcje jej 
nie m)iałv wykończenia. Sędziował 
ob. Kukucki z Gdańska.

SUKCES BYGDOSZCZY 
I GRUDZIĄDZA W REGATACH 

WIOŚLARSKICH
W pierwszych po wojnie regatach 
urządzonych na torze regatowym 
w Nowym Porcie, udział brało 26 
osad, w tym najlepsze kluby wio 
ślarslde w Polsce. W t.ak silnej 
konkurencji, stawiające pierwsze 
kroki wioślarstwo gdańskie, repre 
zentowane przez dwie osady AZS, 
nie odegrały żadnej roli.

Najlepiej reprezentowały się 
biegi czwórek półwyścigowych i 
wyścigowych nowicjuszy, gdzie 
wioślarze Spójni grudziądzkiej od­
nieśli zdecydowane zwycięstwo. 
Akademicki mistrz świata Kocer- 
ka nie wysilał się zbytnio, ze 
względu na słabą konkurencję.

Wyniki techniczne: czwórki pól 
wyścigowe (nowicjuszy): V) Spó - 
nia (Grudziądz) 8:20,6. Jedynki kl.
1 (sen.): 1) Kocerka (AZS W-\va) 
8:03.5, 2) Elman (AZS Poznań) — 
8:04,8. Czwórki wyścigowe sen.: 
1) Kolejarz (Bydgoszcz) 7:20,3. — 
Czwórki półwyścigowe kobiet (ju­
niorek) 1) Kolejarz (Pila) 6:06,0. 

Czwmrki półwyścigowe (junior.)
1) Kolejarz (Byd.) 4:54,2. Ósemki 
(nowicjuszy) 1) Kolejarz (Bydg.) 
7:29.0. Czwórki półwyścigowe cli a 
wioślarzy, którzy nie wygrali bie­
gu do dnia 31. 12. 49 r.: 1) AZS 
(Toruń) 7:28,0. Czwórki wyścigo­
we (nowicjuszy) l) Spójnia (Gr.) 
7:53,3. Czwórki półwyścigowe ko­
biet 1) Kolejarz (Bydgoszcz) 4:26,0. 
Ósemki klasy I (sen.) o „Puchar 
Bałtyku” 1) Kolejarz (Bydg.l 7:23,2
2) Kolejarz (Piła) 7:32,4. 

Publiczności około 3.000 osób.
Organizacja regat stosunkowo sła­
ba ze względu na male doświad­
czenie miejscowych działaczy oraz 
trudne warunki almosleryczne — 
(silny wiatr boczny



Rojno i gwarno spędziliśmy Święto Morza
D Z T E N N I R BAŁTYCKI (NR P3)

W dniu święta Morza, na gdyńskim molo, w porcie i na 
ulicach ruch był ogromny. Już w przeddzień do Gdyni zjechało 12 
specjalnych pociągów z wycieczkami z całego kraju.

W kiosku informacyjnym Ligi Morskiej na dworcu kolejowym 
ob. Gruszczyński ochrypł ze zmęczenia, od udzielania bez przerwy 
informacji i wskazówek. Punkty noclegowe wszędzie przepełnione. 
Na Grabówku w PUR'ze, w Ośrodku Turystycznym Ligi Morskiej w 
Alei Zjednoczenia, w barakach Narwiku k. Nowego Portu i in. 
pełno wycieczkowiczów. A przecież większość wycieczek przyjecha­
ło tylko na 1 dzień, noce spędzając w pociągu.

Samopomoc Chłopska zorganizo 
wała wiele wycieczek. Wszędzie 
widzi się kobiety i mężczyzn z gro 
mad wiejskich. Nieaktualne stają 
się już słowa naszego poety z 17 
wieku — Sebastiana Kłonowicza, 
że „Polak nie wie co to morze, 
gdy pilnie orze”.

Robotnicza Łódź wzięła najlicz­

niejszy udział w Święcie Morza. 
Prosto z dworca kolejowego posz­
ła zwiedzać port gdyński ogrom­
na wycieczka L. M. z Łodzi w li­
czbie około 1.300 osób.

Przy nabrzeżu Pomorskim tłum­
nie i gwarno jak w ulu. Wszyscy 
chcą na morze. Niestetyl Czarna 
kula i stożek na wieży PIHM’u

Młodzież szkoły Nr 2 w Gdyni 
zdobywa pierwsze miejsce 

na wystawie
Z okazji otwarcia Ośrodka Dzie 

ci?cego w Gdyni odbyła się wy­
stawa pod hasłem: ,,Szkoła — 
nasz warsztat pracy” i „Dziecko 
w Polsce Ludowej”.

Na kolonii
w Raduni
pięknie i radośnie
Dnia 26 bm. 100 dzieci spółdziel­

ców warszawskich i gdyńskich — 
rozpoczęło miesięczne wczasy na 
kolonii w Raduni koło Kościerzy­
ny. Kolonia ta położona jes w miej 
scu, wymarzonym dla wypoczyn­
ku: naokoło sosnowy las z pięk­
nymi piaszczystymi polanami, w 
pobliżu malownicze jezioro.

Już pierwszego dnia, zaraz po 
przybyciu do Raduni, mali wczaso­
wicze nie mogli nacieszyć się 
wspaniałością krajobrazu. Nie by­
ło mowy o dąsach czy łzach. By­
ło gwarno i radośnie.

Przy okazji pobytu w Raduni 
zbadaliśmy wszystkie urządzenia 
kolonijne, sprawdziliśmy stan zapa 
sów magazynu, zjedliśmy z dzieć­
mi wspólnie pierwszy obiad (obfi­
ty i bardzo smaczny), rozmawialiś­
my z wychowawcami i intenden­
tem. Wszystko było w porządku. 
Toteż wierzymy, że dzieciom na 
kolonii w Raduni będzie napraw­
dę przyjemnie i dobrze.

Żegnając młodych „kolonistów" 
zapewniliśmy ich, że będziemy Ra- 
dunię często odwiedzać. Słowa po­
staramy się dotrzymać. (kr)

Prace uczniów szkół podstawo­
wych zostały ostatnio ocenione 
przez komisję, do której wchodzi 
U: art. - mal. Gasiński, ref. pla­
styczny M.R.N. ob. Just, kierow­
nicy szkół Nr 18 ob. Streer, Nr. 
8 ob. Żmudziński, Nr 25 ob. Ta- 
newska i ob. Antkiewicz z ra­
mienia ZHP.

Pod względem urządzenia 
stoisk i wykonania eksponatów 
kolejne miejsca zajęły: I — szko­
ła Nr 2, II — szkoła Nr 7, III — 
szkoła Nr 9 IV — szkoła Nr 19, 
V — szkoła Nr 20, VI — szkoła 
Nr 1, VII — szkoła Nr 18 i VIII 
— szkoła Nr 21.

Do urządzenia wystawy przy­
czyniły się w pierwszym rzędzie 
ogniwa harcerskie wymienionych 
szkół, którym z nowym rokiem 
szkolnym wręczone będą dyplo­
my. Wystawę zwiedziły wszyst­
kie szkoły podstawowe Gdyni, 
przedstawiciele MRN i liczni ro­
dzice. (at)

ostrzegają: — niebezpiecznie jest 
wychodzić małym jednostkom w 
morze. Nadchodzi silny wiatr pół­
nocno - zachodni o sile od 6 do 7 
stopni według skali Beauforta.

Kutry są posłuszne tym sygna­
łom. Zapowiadany na godzinę 10 
pokazowy połów nie mógł się więc 
odbyć. Żółte kutry: Gdy 11, Gdy 
23. Gdy 26, Gdy 39, Gdy 50, Gdy 
67, Gdy 75, GWS 29 wożą ludzi 
po porcie. Może wiatr ucichnie to 
później zrobimy połowy pokazo­
we — mówił prezes Żarz. Główn. 
Zrzeszenia Rybaków — ob. Mi­
chalik, który wraz z ob. Gabry­
siakiem, Hermanem i Komarnickim 
czuwają nad organizacją imprez 
kutrowych.

Z boku stoi kilka dużych, no­
wych kutrów „Arki” w gali ban- 
derowej. Okazuje się, że nie zo­
stały zgłoszone w porę do Kapita­
natu — więc nie mogą wo­
zić pasażerów. Starają się swe prze 
oczenie naprawić, ale zanim spra­
wa zostanie załatwiona, parę go­
dzin czasu pozostają bezczynnie.

Do nabrzeża przybija, również 
przybrany flagami kodu, „Gdy 50”. 
Z pokładu wysypuje się gromada 
roześmianych, zadowolonych lu­
dzi, mężczyźni i kobiety, starzy i 
młodzi. To wycieczka z fabryki 
im. Marchlewskiego w Łodzi.

Pytam o wrażenia. — Bardzo 
było przyjemnie -— mówią — ku­
ter równiuśko szedł, nic nie hu­
śtało.

Holownik .Majster" Mar. Woj. 
zabiera na swój pokład grupę mło­
dzieży, mianowicie wycieczkę ZMP 
i wieczorowej szkoły politycznej 
z Elbląga. Dziewczęta i chłopcy są 
zachwyceni tym wyróżnieniem. — 
Marynarze uśmiechają się pobłaż­
liwie. Obok wyrusza z pasażerami 
„Jaś".

W basenie żeglarskim wichura 
udaremniła wyjście jachtów z por­
tu, a i mniejsze jednostki — mo­
dele jachtów, nie mogły odbyć 
swych regat. Dla nich taki wiatr 
to już byłby orkanem.

Przy przystani Ź. P. stoi „Pan­
na Wodna” oblężona przez gwar­
ny tłum spragniony wycieczki na 
„prawdziwym statku". „Panna Wo­
dna” zaraz ruszy w morze na krót 
ki spacer. Dla niej wiatr o tej si­
le nie jest groźny.

Bilety do Jastarni już na kilka 
godzin przed odejściem statku są 
wyprzedane. Niestety nie ma do­
datkowego statku, a miałby dziś 
powodzenie.

Wśród tłumu zalewającego na­
brzeże i Aleję Zjednoczenia, jak 
maki wykwitają czerwone chuste­
czki na głowach dziewczynek z 
kolonii letniej TPD, która wczoraj 
przyjechała na Wybrzeże z Biel­
ska. — Jak tu pięknie! — wykrzy 
kuje mała Zosia. Bardzo nam się 
tu podoba, bardzo... — szepce ma­
ła ślązaczka, chłonąc szeroko o- 
twartymi oczami nieznane przed­
tem widoki. (m)

msgawk;
Co to będzie!

Kiedy ruszył pociąg, wiozący 
dzieci na kolonie, rozległ się wiel­
ki krzyk:

Komunikat
pełnomocnika rządu 

do walki
z analfabetyzmem
Wobec licznych zapytań. Biuro 

Pełnomocnika Rządu do Walki 
z Analfabetyzmem przypomina 
młodzieży, pragnącej wziąć u- 
dziat w „Wakacyjnym Czynie 
Młodzieży”, że po podręczniki i 
wszelkie pomoce szkolne, potrze­
bne do nauczania analfabetów, 
zgłaszać się winna do powiato­
wych, względnie gromadzkich ko 
misji społecznych do WA.

Biuro Pełnomocnika Rządu do 
WA rozesłało do wszystkich swo 
ich komórek w terenie polecenie 
przyjścia młodzieży zgłaszającej 
się cło wykonania czynu z jak 
najdalej idącą pomocą.

Biuro Pełnomocnika Rządu do 
WA prosi wszystkich kierowni­
ków obozów i młodzieżowych ko 
lonii o bezzwłoczne skomuniko­
wanie się z najbliższym inspekto 
ratem szkolnym do WA, w celu 
wspólnego opracowania planu 
pracy.

Po zdrowie i radość

Nasze dzieci jadą na wieś
Opustoszały gmachy i dziedziń- ] w Gdyni przy ul. 10 Lutego, na 

ce szkolne. Dzieciarnia, zadowolo-1 który od wczesnego przedpołud- 
na, że znowu nadeszły wakacje,’ 
zaległa skwery i ogródki jorda­
nowskie, spędzając czas na bez­
troskiej zabawie. Dlatego też z 
zaciekawieniem zatrzymywali się 
wczoraj przechodnie przed dzie­
dzińcem szkoły podstawowej Nrl

Muzeum gdańskie
zaprasza zwiedzających

Adresy sprzed
3 lat

Miejski Obywatelski Komitet Od 
budowy m. st. Warszawy w Słup­
sku rozesłał do szeregu instytucji, 
zakładów pracy okólnik Nr 18/50 
dotyczący dalszego rozwoju ko­
mitetów. W szczegółowej instruk­
cji (2 strony bite maszynopisu) — 
poruszono sprawy organizacyjne, 
propagandowe i finansowe. Roze­
słano tych okólników na pewno b. 
dużo, skoro dotarły one nawet do 
instytucji i urzędów już dawno nie 
istniejących. Między innymi okól­
nik powyższy miał otrzymać „Ku­
rier Słupski", Al. Popławskiego 9, 
„Polska Agencja Prasowa", Koś­
ciuszki 11. M. K. Odb. Warszawy 
w Słupsku „umasawia” pożytecz­
ną akcję odbudowy stolicy, ale 
robi to według spisu instytucji 
sprzed 3 lat. Czy nie szkoda cza­
su i papieru na wysłanie okólni­
ków i zarządzeń do nie istnieją­
cych już od lat instytucji? (fi)

Dyrekcja Państwowego Muzeum 
w Gdańsku urządziła konferencję, 
w której wzięli udział przedstawi­
ciele organizacji masowych, prasy, 
radia, wydziałów kultury, WSSP, 
wydziału Architektury Politechniki 
Gdańskiej oraz innych zaintereso­
wanych instytucji. Celem konieren 
cji było omówienie sprawy pełniej­
szego wykorzystania zbiorów gdań­
skiego okręgowego muzeum.

W imieniu dyrekcji Muzeum za 
brała głos ob. Chranicka, informu­
jąc zebranych o dwuletnim rozwo­
ju tej ważnej placówki kultural­
nej na‘Wybrzeżu, otwartej w maju 
1948 roku. Następnie kierownik 
społ. - oświat. Muzeum ob. Edmund 
Misiołek w rzeczowym i interesu­
jącym referacie przedstawił prze­
miany, jakie zaszły w muzealnict­
wie polskim.

Państwo ludow'e przywiązuje 
wielkie znaczenie do jak najszer­
szego udostępnienia muzeów społe­
czeństwu. Mają one nowemu od­
biorcy ilustrować zdobywaną przez 
niego wiedzę o świecie. Mają stać 
się dla niego szkolą życia.

Elitarny charakter dawnych mu 
zeów — prawdziwych „cmenta­
rzysk sztuki", które przed woj­
ną zwiedzać można było tylko 
za opłatą i gdzie nie było wy­
szkolonych przewodników — 

uległ już dziś radykalnej zmia­
nie. Muzea są dostępne dla 
wszystkich..

Biuro społeczno-oświatowe przy 
Centralnej Dyrekcji Muzeów w 1 
Warszawie 1 zespoły spoi. - oświ-aC 
przy poszczególnych muzeach sta­
rają się przez wprowadzenie no­
woczesnego przewodnictwa, akcję 
prasową i odpowiednie publikacje 
nawiązać jak najbliższy kontakt ze 
społeczeństwem. Dużą pomoc mo­
głaby tu okazać współpraca orga­
nizacji masowych i kuratoriów’.

Frekwencja w muzeum gdańskim 
rośnie stale, chociaż powoli. Aby 
przyśpieszyć jej wzrost kierowni­
ctwo muzeum planuje poza nawią­
zaniem współpracy z Biurem Ob­
sługi Turystycznej, Polskim Tow. 
Krajoznawczym i zarządem sopoc­
kiego Festiwalu, urządzanie w 
świetlicach przy zakładach pracy 
pogadanek z przezroczami.

Muzeum wyjdzie więc niejako 
naprzeciw nowej publiczności mu­
zealnej, wiedząc, że skoro „góra 
nie przychodzi do Mahometa, Ma­
homet musi pofatygować się do 
góry”. (fi)

nia przybywały dziewczynki r 
chłopcy z plecakami, kocami i 
licznymi paczkami. Każdemu 
dziecku towarzyszyła mama, ta­
ta, starszy brat lub siostra.

Bagaż zdradza), że dzieci wy­
bierają się w dalszą drogę. W tej 
Porze roku — wiadomo — wy­
jeżdżają na kolonie.

Z twarzy starszej młodzieży 
wyczytać można było radosny 
niepokój przed nowym, które ma 
ją poznać na kolonii. Niejedno 
z młodszych szkolniaków miało 
smutną minkę i z łezką w oku 
patrzyło za oddalającą się mamą.

Wejście orkiestry Stoczni Gdyń 
sklej na boisko szkolne wprowa­
dziło dzieci w wesoły nastrój.

O godz. 10.30 komendant huf­
ca gdyńskiego ZHP ob. Cieślaw- 
ski pożegnał swoich pupilów.

— Idziecie, aruhny [ druhowie, 
w nowe środowisko. Poznacie 
wieś. Dzielcie się ze swymi ró­
wieśnikami wiadomościami, jakie 
zdobyliście w swojej szkole, opo­
wiadajcie o naszym mieście, por- 
cie — o Gdyni. W zamian za to 
przywieźcie dużo ciekawych rze­
czy z nowej wsj Polski Ludowej.

Rodziców natomiast w imieniu 
odjeżdżających pożegnał mały Le 
szek Maracewicz.

— Bądźcie o nas spokojni! Wró 
cimy za miesiąc znowu do was, 
wypoczęci i pełni nowych wra­
żeń.

Po przemówieniach uformował

ty&rx&aict'
— Tatusiu, co ja zapomniałem! 

— woła jakiś malec. — Oj, co to 
będzie? — biada.

Zakłopotany ojciec biegnie 
wzdłuż pociągu i woła:

— Napisz, to ci prędko mamu­
sia przyśle.

— Ale jak napiszę, kiedy wła. 
śnie ołówka zapomniałem! (Li.)

Nieporozumienie
Przed okienko kiosku wycią­

ga się mała pulchna rączka z 
pięciu złotymi:

— Prloszę krlupfkę.
Sprzedawczyni podaje cukie­

rek — „krówkę”.
Rączka się cofa:
— Nie krlupfkę, ale krlupfkę!
— To? — pyta sprzedawczyni 

podając „Dziennik Bałtycki”.
Łapka sięga po pismo. (x)

Ofioury
Uczniowie Szkoły Powszechnej 

Nr 25 w’ Gdyni - Orłowie wpła­
cili na Odbudowę Warszawy 
1-632 zł, zebrane ca zakończenie 
roku szkolnego.

TEATRY
TEATR WIELKI - GDANSK

Koncert Filharmonii Bałtyckiej — 
dżina 19.30.

TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA
Teatr nieczynny.

TEATR KAMERALNY — SOPOT
Teatr nieczynny.

30

się duży pochód, który grupa dzie 
ci ze sztandarami i orkiestrą po­
prowadziły na dworzec.

Po Pożegnaniu się z rodzicami 
dzieci ze śpiewem w’Siadly do po­
ciągu, który przy dźwiękach hym 
nu światowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej ruszył z dwór 
ca. 360 dzieci gdyńskich pojecha­
ło do Wieżycy i Bor cza na kolo­
nie — po zdrowie i radość.

Również wczoraj o godzinie 13 j 
wyjechało dalsze 90 dzieci do| 
Iwonicza, na kolonie organizo­
wane przez Komisję Wczasów 
Letnich. Tego rodzaju kolonie or 
ganizow’ane są po raz pierwszy.

Na marginesie trzeba zazna­
czyć, że wyjazd dzieci odbył się 
bardzo sprawnie- Pierwszy raz w 
tym roku można było zauważyć 
również zainteresowanie się wy­
jazdem dzieci ze strony organjza 
cji społecznych i zakładów pracy. 
Lig8, Kobiet przysłała kilka człon 
kiń, które zaopiekowały się d-zieć 
mi do chwili wyjazdu: Stocznia 
Gdyńska przysłała sw?ą orkiestrę, 
która umiliła dzieciom wyjazd na 
długo wyczekiwane kolonie let­
nie, (Lig.)

Inauguracja kina 
w siedzibie TPPR 

we Wrzeszczu
W dniu wczorajszym odbyło 

się otwarcie kina w nowej siedzi­
bie gdańskiego okręgu TPP-R we 
Wrzeszczu przy ul. Sobótki 15. 
Wyświetlany był piękny film ra­
dziecki p. t. „Córka marynarza”.

Dziewczęta z 32 brygady SP
najlepsze recytatorki i tancerki
W Operze Leśnej w Sopocie 

odbył się w ramach imprez Dni 
Morza mięozybrygadowy konkurs 
zespołów’ świetlicowych i gimna­
stycznych Służby Polsce. W kon­
kursie wzięło udział 6 zespołów.

Z tej szlachetnej rywalizacji 
zwycięsko wyszły dziewczęta z 
32 brygady. Za wykonanie tań­
ców: białoruskiego, kujawiaka,
krakowiaka i mazura, oraz za 
montaż słowno-muzyczny pt. „Sui 
ta pokoju“ otrzymały puchar, ja- 
ko zdobywczynie pierwszego miej 
sca.

Tuż za dziewczętami uplasowali 
się chłopcy z 34. brygady „SP“,

którzy wystąpili z montażem 
„śpiewam radość...“ i pokazem 
gimnastycznym, (g.)

PROGRAM RADIOWY
SOBOTA, 1 LIPCA 1950 ROKU

5,00 Początek audycji, 6,05 Gimnastyka, 
6,15 Koncert, 6,45 Dziennik, 7,05 Program,
7.10 Gimnastyka, 7,20 Muzyka, 8,10 Aud. 
dla kobiet, 8,20 Muzyka, 11,57 Sygnał cza­
su, 12,04 Dziennik, 13,30 Muzyka, 14,00 
Przegląd kulturalny, 14,45 Koncert, 15,30 
Audycja dla dzieci. 16,00 Dziennik, 17,00 
Koncert, 18,00 Audycja SP, 18,15 Muzyka 
ludowa, 18,40 Humoreska, 19,05 Audycja 
dla młodzieży, 19,20 Koncert, 20,00 Dzien­
nik, 20,40 Muzyka Beethovena, 20,55 Pie­
śni, 21,15 Audycja dla wsi, 22,00 Powieść
„Mańkut", 23.00 Ostatnie wiadomości,

23.10 Program, 23,15 Muzyka, 24,00 Hymn

PROGRAM LOKALNY 
8,05 Muzyka z płyt, 14,15 Pras* Wybrże 

ża pisze, 14,20 Wiadomości miejscowe, 
14,25 Muzyka popularna z płyt — „Wio 
skie uwertury’’, 14,45 Reportaż słowny: 
„W Gdańskich Zakładach Szkutniczych’' 
— Sianki — Zb. Rawicz, 16,20 Miesiąc w 
portach i na morzu — oprać. Józel Bai- 
cerak, 16,40 5 minut muzyki z płyt, 18,45 
„Dokąd wyjeżdżamy na niedzielę’’ — opr. 
Borys Mokrzyszewski, 22,20 Codzienny prze 
gląd wydarzeń, wiadomości miejscowe, 
program na dzień następny, 22,35 Muzyka 
taneczna z płyt.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — „Saławat — 

wódz Baszkirów" — dozwol. od 
lat 12. Pocz. godz. 17, 19, i 21, — 
w niedz. od 15 i poranek w czwar­
tek o godz. 10.30: „Narzeczona z 
Turkmenii".

GDYNIA — „Atlantic" — Dwa ognie — 
dramat czeski od lat 14. Początek 
godzina 17. 19 l 21. Dnia 29. VI. — 
poranek godzina 10.30 — Syn pułku

GpYNIA — Goplana — „Legitymacje par 
tyjne" dozwol. od lat 10. Pocz. g. 
16,30. 18.30 1 20.30. W niedziele
od 14.30.

GDYNIA — „Promień" — Sumienie — 
od lat 14 Dodatek — Rok 1848 — 
Początek godz. 19 1 21. W niedzie­
le od 17.

GDYNIA — „Fala" — Śpiewak nieznany 
od lat 14. Godzina 18.30, 21. W nie­
dziele o godz. 16.

OLIWA — „Polonia" — Na granicy — 
od lat 10. Początek godzina 17, 19 
i 21. W niedziele od 15.
Poranek — „Serenada w dolinie 
Słońca" — dozwolony od lat 14. 
Godzina 10.30.

SOPOT — Bałtyk — ..Nieodrodna córka" 
prod. ang. — od lat 18 Pocz. 16,
18.30 21.

SOPOT — „Bajtyk" — Od dnia 26 6.
Poszukiwacze złota — od lat 14 — 
Początek godz. 16.30, 1830, 20.30.

SOPOT — „Polonia" — Diabelska grań — 
od lat 7. Początek seansów godzina 
17, 19 i 21. W niedziele od 15. W 
czwartek 29 bm. poranek o godzinie
10.30 Muzyka i miłość — komedia 
muzyczna.

WRZESZCZ — „Capitol" — Hrabia Monte 
Christo — od lat 14. Część II-ga. 
Początek godzina 17, 19, 21. W nie­
dziele od 15.
Poranek godzina 10.30 — „Czapa­
jew" — dnia 29 bm,

WRZESZCZ — „Bajka — Krążownik Wa- 
reg — dozwolony od łat 14. Po­
czątek godzina 17, 19 1 21. W nie­
dziele od 15.
Poranek — „Aliszer Nawój" — o 
godzinie 10.30 dnia 29 bm.

DYŻURY APTEK
Od dnia 24. VI. do dnia 30. VI. 1950 r.
GDYNIA: — Apteka Bałtycka, ul. Ślą­

ska 42,
SOPOT: — Apteka Nadmorska, ul. Sta­

lina 724,
WRZESZCZ: — Apteka pod Orłem — ul. 

Grunwaldzka 86,
GDAŃSK: — Apteka Kaszubska — ul. 

Rokossowskiego 35.

ZEBRANIA
W niedzielę 2 lipca o godz. 16 w gma­

chu Szkoły Nr 1 przy ul. Stalina 751 od­
będzie się kwartalne zebranie Związku E- 
merytów Państwowych i Wojskowych w 
Sopocie. Obecność członków obowiązkowa.

Zebranie miesięczne koła gdańskiego 
Związku Emerytów Państwowych odbędzie 
się w Gdańsku w niedzielę 2 lipca br. w 
sali przy ul. Świerczewskiego 35 (obok 
sądów) o godzinie 10.30. Obecność wszy. 

stkich członków obowiązkową.

FACHOWCY POSZUKIWANI
Kierownika samodzielnego referatu inwestycji, — 
kierownika planowania i statystyki, księgowych 
zatrudni natychmiast Gdańska Spółdzielnia Spo­
żywców, Zgłoszenia do Wydziału Personalnego — 
Gdańsk - Wrzeszcz, Jaśkowa Dolina 26. 3537-k

OBWIESZCZENIA
IV U 6/49
W sprawie upadłościowej Spółdzielni Przemysłowo- 
Handlowej Przetworów Drzewnych i Ceramicz­
nych „Wybrzeże” z odpowiedzialnpścią udziałami 
w Gdyni, ul. Śląska 66 — każdy interesowany mo­
że oglądać w sekretariacie Sądu Okręgowego w 
Gdyni ustaloną listę wierzytelności i wierzyciele 
mogą w ciągu dwóch tygodni od daty niniejszego 
obwieszczenia w Monitorze Polskim złożyć w tym­
że Sądzie sprzeciw przeciwko oowvzszei liście. 
3536-K

Sprsedas

SPRZEDAM streptomycynę — 
Gdynia, Mickiewicza 5 m. 4. 
G-967

LOKALE
ODSTA.PIĘ dom parterowy — 
ogrodem warzywnym. Gdańsku 
Adres w Administr. Dziennika 
Bałtyckiego.______  P-964
POSZUKUJĘ pokoju z kuchnią
we Wrze37.czu. Koszta remontu 
zwrócę. Olecka, Dom Książki 
Gdańsk, Plac Sikorskiego. —• 
G-941____________

NAUKA
CHESTERFIELD — Angielski - 
rosyjski nieifjecki. (Waka­
cyjny). Wrzesz«. Grunwaldz­
ką 4L G-928

TRZYMIESIĘCZNE nowoczesne 
korespondencyjne kursy księ­
gowości, angielskiego. Łódź — 
skrzynka 163. 3369-k

TAŃCÓW komplety początko­
we rozpoczynam 5 — 20 każ­
dego miesiąca. Wrzeszcz, Pi­
leckiego 4 (dojście Morską). 
3388-K

Wolne posady

POTRZEBNY starszy uczeń cu­
kierniczy zaraz. Wrzeszcz — 
Kochanowskiego 9. G-955

Różne

ZA DŁUGI żony moje) Filip­
czak Aleksandry od dnia 1. 6 
1950 r, nie odpowiadam, Filip-, , . 
pczak Jan. C-968! Polskiego

Tydzień Zdrowia podniósł zdrowotność
uisi i miast inojeinództina gdańskiego

Drugi Tydzień Zdrowia na Wybrzeżu przyniósł bardzo kon­
kretne rezultaty Najważniejszą bodaj korzyścią jest założenie 
w PGR i spółdzielniach produk cyjnych 25 ośrodków opieki nad 
dzieckiem wiejskim, a więc żłób ków, dziecińców itp. placówek.

#
Z myślą o wsi organizowano ZSCh, stacja opieki nad matką

także wyjazdy ekip lekarskich i 
propagandowych. Ogółem we 
wsiach naszego województwa wy 
głoszono 808 pogadanek. Dwie 
wystawy ruchome i trzy stałe 
zaznajomiły ludność 61 miejsco­
wości z zasadniczymi zagadnie­
niami zdrowotnymi. Wystawy te 
zwiedziło 52.525 osób. Również 
poważną rolę uświadamiającą 
spełniły broszury, których roz­
dano 87.300.

Ludność miejska miała moż­
ność zapoznać się z zagadnienia­
mi zdrowia dzięki 1002 prelek­
cjom, wygłoszonym w zakładach 
pracy, w szkołach, w kołach Li­
gi Kobiet, PCK itd. W akcji 
prelekcyjnej wyróżniły się szcze­
gólnie Zw. Zaw., Służby Zdro­
wia, szkoły Zwinzek Harcerstwa 

Liga Kobiet. ZMP.

i dzieckiem. Ważną rolę pro­
pagandową pełniło w tym okre­
sie radio, które nadało 16 poga­
danek, Film Polski wyświetlił 
141 filmów i przezroczy.

Poważny wkład pracy włożyli 
w Tygodniu Zdrowia lekarze i 
personel pomocniczy. 65 ekip 
lekarskich obsłużyło 315 POM-ów, 
spółdzielni produkcyjnych i PGR. 
81 lekarzy i tyleż pielęgniarek 
udzieliło 8.474 porady.

W Tygodniu Zdrowia podniósł 
się poziom czystości sklepów o- 
raz innych placówek użyteczno­
ści publicznej. Ogółem zorgani­
zowano 172 konkursy czystości, 
w tym 68 w miastach. Dużą u- 
wagę zwrócono na podniesienie 
kwalifikacji zawodowych perso­
nelu sanitarnego. W tym celu 
zorganizowano 10 kursów, Które

ukończyło 349 osób. Z racjonal­
ną opieką nad dzieckiem zapoz­
nano kobiety na 15 kursach dob­
rych matek. Zbiórka, zorgani­
zowana w Tygodniu Zdrowia, 
przyniosła na całym terenie po­
nad 600 tys. złotych. (ż)

Zabawa morska
W sobotę, 1 lipca odbędzie się w Gdyni 

zabawa „morska" w pięknej auli Szko­
ły Morskiej przy ul. Czerwonych Kosy­
nierów. Początek o godz. 20. (g)

Wieczorek
towarzyski

W sobotę 1 lipca o godzinie 20 odbę­
dzie się wieczorek towarzyski organizo­
wany przez Zw. Bojowników o Wolność 
i Demokrację oraz Zw. Inwalidów Wojen­
nych R. S. w świetlicy przy ul. Święto­
jańskiej 68 m. 5 w Gdyni,

Wstęp za zaproszeniami.



Agapit Krupka „Maszyna do czytania

Stary zwyczaj nakazuje autorom 
powieści (miłosnych, kryminalnych 
oraz niektórych innych) zwracać się od 
czasu do «zasu bezpośrednio do Czytel. 
nika.

Więc: O Czytelniku! Przeżyłeś 109 
przygód niezrównanego Agapita Krup­
ki, męża przytomnego, aczkolwiek ły­
sego. Widziałeś go jako widmo, stra­
szące ministra obrony pewnego wiel­
kiego mocarstwa.

Widziałeś go w walce z czterema 
asamj wywiadu Hac Mac Corncdbeefa: 
Ziutą Emjlią hrabiną Kokoszko z domu

Pud}o, Jimem Kishką, Agatą Gong i ru­
dowłosym, piegowatym, bladym, tudzież 
tajemniczym o ponurym, światopoglą­
dzie X-27 (zdegradowanym—czy słusz­
nie czy nie, badać nie będziemy do sto­
pnia Ń-26)...

Widziałeś Agapita uzbrojonego i 
bezbronnego, ale jednak na koniec za­
wsze zwycięskiego — nawet, gdy zna­
lazł się w tak strasznej sytuacji jak 
sam na sam z Ziutą Emilią na pokła­
dzie okrętu śmierci...

Przeminęło z wiatrem! Nie udało się

nikomu zdobyć od Krupki i Bimpelliego 
maszyny do czytania myśli!

A eo się właściwie stało z maszyną, 
gdy Stallesfort skoczył z 16 piętra, a 
cztery asy wywiadu zostały osadzone 
w więzieniu łódzkim ?

Zdradzę Ci, Czytelniku, (ale niko­
mu nie mów!) tajemnicę dalszych lo­
sów maszyny do czytania myśli:

Pewnego dnia odwiedzili mnie Aga­
pit i Bimpelli, by, jak często, wypić ze 
mną kefir i inne zdrowe napoje.

„Masz — powiedzieli — stawiając 
na stole maszynę do czytania myśli“.

Ona jest twoja, stary druhu i antyał- 
koholiku! (Strasznie mnie ucieszył ten 
prezent, bo były właśnie, jak dotych­
czas w każdymi roku, moje imieniny).

No i teraz siedzę sobie wieczorami 
w domu i nastawiam maszynę do czy­
tania myśli na tego lub owego, na tę 
lub ową, ostatnio również na Ciebie, 
Czytelniku...

Oj — joj _ joj — joj — toś Ty 
taki!!! — powiedziałbym, jeśli by 
istniała kiedykolwiek MASZYNA DO 
CZYTANIA MYŚLI...

KONIEC

Agapicie,
rekord
pobity
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MUZEA
Wystawa książki marynistyczne) oraz 

obrazów o tematyce morskiej art. mal. 
Jana Gasińskiego otwarta do 29 bm. w 

(Czytelni dziecięco - młodzieżowej przy 
i ul. Abrahama 24 w Gdyni w dni powsze- 
1 dnie w gedz. 12 — 19 i w święta w g-o-

Egzaminy
i sublokatorskie pokoje

W imieniu absolwentów zwra­
cam się tą drogą do redakcji z 
prośbą o wyjaśnienie następują­
cej sprawy. My, studenci, stara­
jąc się w Zarządzie Miejskim w 
Gdańsku o przedłużenie terminu 
tymczasowego zamieszkania na 
Wybrzeżu, dowiedzieliśmy się, że 
przedłużenie to uzyskać można 
tylko do dnia 1 lipca br. Zmusze­
ni więc jesteśmy, zgodnie z wyz­
naczonym terminem,' opuścić w naj 
bliższych dniach Wybrzeże. Znacz­
na zaś część studentów ma jeszcze 
w połowie lipca egzaminy, co zmu 
sza ich do pozostania na Wybrze­
żu. Nie możemy więc zrozumieć, 
dlaczego władze miejskie w Gdań­
sku przedłużają nam termin tylko 
do 1 lipca.

Po drugie — wielu studentów 
zajmuje pokoje sublokatorskie i 
traci przez to prawo do miesz­
kań, które będą wynajęte innym 
osobom. Z rozpoczęciem nowego 
roku szkolnego będziemy więc 
mieli nowy kłopot z kwaterami.

Student A. L. G.
Uwaga red.: Nie wątpimy, że 

władze miejskie załatwią tę spra­
wę tak, by nie narazić studentów 
na zbędne kłopoty i trudności.

Kto znalazł sukienką?
W dniu 23. VI. br., wracając 

trolleybusem Nr 304 z Sopotu do 
Gdyni, około godz. 22,30 wysia­
dłam na przystanku przy ul. Ki­
lińskiego i po wyjściu, kiedy tro­
lleybus już ruszył z miejsca, przy-

LETNIE SUKIENKI 

„MODA i ŻYCIE” Nr 19

126-B

pomniałam sobie o pozostawionej 
w nim paczce.

Niezwłocznie więc udałam się 
na końcowy przystanek MZK GG. 
W trolleybusie obok ławki, na 
której siedziałam, na podłodze le­
żał papier, pochodzący z opakowa­
nia mej ipaczki. Ale zawartości 
paczki niestety nie odnalazłam.

Strata jest dla mnie bardzo dot­
kliwa, bowiem w paczce znajdo­

wała się sukienka letnia, którą 
przewoziłam od krawcowej w sta­
nie nieukończonym.

Wierząc w uczciwość znalazcy 
sukni w trolleybusie, gorąco ape­
luję o zwrot jej za pośrednictwem 
„Dziennika Bałtyckiego".

Zrozpaczona

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
„SZ” — Gdynia. W odpowie­

dzi na pismo Pana dotyczące 
scysji w dniu 10. 5. br. z kon­
duktorem Nr 2414 dyrekcja 
MZK GG zakomunikowała nam, 
że po przeprowadzeniu docho­
dzenia okazało się, że winę po­
nosi konduktor. Konduktor zo­
stał ukarany za nieodpowiednie 
zachowanie się w czasie służby 
i kara wciągnięta została do je­
go akt personalnych.

mmmmm bałtycki

Wyścigi kolarskie na Skwerze Kościuszki
Dobrą propagandą sportu ko- j Morza” na Skwerze Kościuszki i 

larskiego były wyścigi o „Wstę- | w Gdyni.
gę Bałtyku” organizowane tra-ł Wielotysięczna rzesza publi 
dycyjnie na zakończenie ..Dni l czności miała możność ogląda

Start lekkoatletów 
Tczewa i Starogardu

Na Stadionie w Tczewie odbyły 
się zawody lekkoatletyczne pomję 
dzy ZKS „Spójnia“ (Starogard) 
i „Spójnią“ (Tczew). Spotkanie 
zakończyło się zwycięstwem lek­
koatletów Tczewa 67:62.

Wyniki techniczne:
100 ni: 1. Wendt (T) 12,0. 

2. ŁorLskj (T) 12,1.
200 m: 1. Łońskj (T) 25,0.

2. Wendt 25,0.
800 m: 1. Langowski (S) 2,12,5. 

2. Łangowski (T) 2,18,8.
1500 m: 1. Gończ (S) 4,33,9.

2. Łangowski (S) 4,34.
3.000' in: 1. Kreft (S) 10,34.

2. Łangowski (S) 10,34,2.
Kula: 1. Bartoszewski (T) 10,54. 

2. Goryńskj (S) 9,71.
Dysk: 1. Bartoszewski (T)

28,25. 2.'Boryński (S) 25,48.
Skok wzwyż: 1. Łangowski (T) 

1,55. 2. GuźLiński CS) 1,50.

Skok w dal: 1. Wendt (T) 5,93. 
2. Tarłowski (S) 5,63.

Sztafeta olimpijska: 1. Staro­
gard 3:49,2. 2. Tczew 3:54.

Sztafeta 4X100 m: 1. Tczew
49,6. 2. Starogard 49,7.

Treningi piłki ręcznej 
w Gdyni

Kierownictwo sekcji piłki ręcz­
nej przy ZKS „Ogniwo" w Gdyni 
zawiadamia, że z dniem 26 b. m. 
rozpoczęły się treningi siatków­
ki i koszykówki sekcji żeńskiej.

Treningi sekcji żeńskiej będą 
się odbywały W poniedziałki od 
godz. 17 do 20 na boisku przy ul. 
Czerwonych Kosynierów 69 (przy 
stanek trolleybusowy, pomost dla 
pieszych). Treningi sekcji mę­
skiej odbywają, się we wtorki i 
czwartki od godz. 16 do 20.

nia naszych kolarzy, a szcze­
gólnie zawodników młodego 
pokolenia, którzy najlepiej 
wypadli w tej imprezie. Wy­
różnić należy w pierwszym 
rzędzie kolarzy „Związkow­
ca” (Gdańsk) Gosza i Szre- 
dera.

W kategorii juniorów na 10 
okrążeń (do morza i z powrotem) 
zwyciężył Szreder (Zw.-Gdańsk) 
pokrywając dystans 15 km w 
czasie 31,35 m. Za nim przyby­
li koledzy klubowi Szuba — 
33,25 i Chrościcki 34,45.

Najbardziej interesujący prze­
bieg miał wyścig dla kartowi- 
czów (20 okrążeń — 30 km). 
Wygrał go bezapelacyjnie Gosz 
w czasie 1:02,14 dystansując swo­

ich rywali prawie o całe okrążenie. 
Dalsze miejsca zajęli: Ryszkow- 
ski (Gwardia - Gdańsk) 10:06,35 
i Misiak („Ogniwo” - Gdynia) 
1:07,15.

W biegu dla licencjonowanych 
(30 okrążeń) — 40 km zwycię­
żył Witt (Gw. - Gdańsk) 1:40,00 
przed Pobłockim (Og. - Gdynia) 
1:40.03 i Olczykiem (Gwardia - 
Gdańsk) 1:42,30.

Organizatorem zawodów był 
ZKS „Ogniwo” (Gdynia).

Słowo ludu
Angielskie przysłowie utrzy­

muje: „Ubóstwo zjada humor”. 
Życ»e jednak obala to twierdze­
nie.

*
WT rządowej gazecie „Ułus” 

Turek wyczytał, że rząd opraco­
wał plan budowy trzystu no­
wych więzień. Mówi więc do 
swojego kolegi:

— Niegdyś w Turcji czadrę 
(zasłonę) nosiły tylko kobiety. 
Teraz nasi panowie chcą przy­
odziać w kratczatą czadrę cały 
kraj.

*

Patriarcha greckiej prawosła­
wnej cerkwi Atenagoras na ży­
czenie Wall - street przeniósł 
swą siedzibę z Ameryki do Tur­
cji. Ponieważ przyjazd patriar­
chy zbiegł się z przybyciem ła­
dunku amerykańskich pończoch 
nylonowych, lud turecki nazwał 
go „nylonowym patriarchą”.

„Nylonowy patriarcha” przy­
wiózł prezydentowi Turcji poda­
runek prezydenta USA: Skom- 
binowany barometr z chronome­
trem.

Finały mistrzostw 
tenisowych 

Wybrzeża
Rozegrane na kortach w Gdyni 

finały ogólnopolskiego turnieju 
tenisowego przyniosły następują­
ce wyniki: Popławska - Rudow- 
ska 3:6, 7:5, 7:5. W drugim secie 
Rudowska prowadziła już 5:1. 
Olejniszyn - Tłoczyński 3.7, 2:6, 
6:2, 6:0, 6:0. Olej niszy n-Rudowska 
— małżeństwo Tłoczyóscy 9:7, 5:6 
wskutek ciemności wylosowane 
zostało zwycięstwo dla Tłoczyń- 
skich. Piotrowski - Tomaszew­
ski 7:5, 4:6, 6:3. Tomaszewski, 
Radziwonka - PiotrQwski, Poł­
czyński 3:6, 1:6. Riczkówna. Pio- 

Itrowski - WUbikówna, Polczvüski
16:1, 6:2. (jg)

— Truman wiedział co poda­
rować — mówiono wśród ludu.
— Odtąd Turcja ma wymierzać 
ciśnienie Wall - Street amery­
kańskim barometrem, i spraw­
dzać czas według amerykańskie­
go chronometru...

*
Ul>ca w Kolombo na Cejlonie. 

Zgrzybiały starzec pokazuje w 
szklanym kloszu pojedynek fa­
langi ze skorpionem. Widowis­
ko gromadzi tłum ludzi. Skor­
pion zwycięża i wówczas starzec 
wpuszcza do klosza kleszcza 
wielkości ziarna grochu. Kleszcz 

J momentalnie wdrapuje się na 
skorpiona i wkręca swój ryjek, 
jak świder, w jego głowę. Za 
parę minut nasysa się do wiel­
kości orzecha.

— Żył — był cesarz Cejlonu 
— mruczy dobrodusznie starzec 
w miarę rozwoju akcji w klo­
szu. Przyszli do niego „przyja­
ciele — Anglicy”. Z kolei na 
angielskiego lwa wgramolił się 
amerykański kleszcz. I oto 
skutki...

*
W jednym z parków w Londy 

nie dwaj bezdomni ułożyli się 
na sąsiadujących ławkach na 
noc. Za „materace” i „kołdry” 
służą im gazety.

— Nie wygodnie się okrywać 
gazetami — wzdycha jeden z 
n»ch — ześlizgują się, a w mgły 
całkiem rozmiękną...

— Ale nie dziś — wtrąca dru­
gi. — Dziś ciepło nam będzie 
spać. Przeczytaj: w wielkim ar 
tykule na mojej kołdrze pan 
Attlee pisze o rozwoju budowy 
domów mieszkalnych dla ro- 

, botników...
*

Tureckie przysłowie mów«, że 
,»język głodnego jest ostrzejszy 
od noża”. I ma zapewne więcej 
racji od cytowanego na początku 
przysłowia angielskiego.

(Skrót felietonu I. Gajdajcnko 
‘ z „Krobodyla. ak)
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Hf22SS8?
— Co pan teraz robi — zdecydowała za­

chować dystans.
— Pracują w Gdańsku w fabryce 

„Okręt“.
— Jako?

’ — Jako robotnik w ślusarni.
Na twarzy młodej kobiety odmalowało 

sią rozczarowanie. Spojrzała na jasny, po­
rządny garnitur Filipa i zapytała jeszcze 
raz:

— Zwyczajnym robotnikiem? A uczy się 
pan czego?

— Tak, chodzę do wieczorowej szkoły 
technicznej. A do fabryki wprowadził mnie 
Michał Rudek, pamięta go pani?

Urszula rozpogodziła się.
— Rud*k? O, on teraz wielka figura, 

działacz polityczny. No» jak on pana popiera, 
to pan szybko zaawansuje.

Roześmiał sie;

— Jak się poduczę, to i zaawansuję. Prę­
dzej nie Protekcji teraz nie ma.

— A jednak... — powiedziała, akcentując 
ostatni wyraz znacząco. I dodała: — Mama 
ciekawa będzie pana zobaczyć.

Wracał późno ostatnim, prawie pustym 
autobusem. Dzięki temu, że był przyjacielem 
Michała, z którym Wadeccy widocznie się li­
czyli, poczęstowano go kolacją z wódką, za­
cierając tym dzielący ich dawniej dystans.

Filip nie analizował przyczyn gościnnego 
przyjęcia. Miał przed oczyma wdzięczny ob­
raz Urszuli i jej znaczące spojrzenia. Dotych­
czas mało znał kobiety. Jego dojrzałość przy- 
pidła na okres okupacji. Kilka nieskompli­
kowanych młodzieńczych przygód .— to było 
wszystko. Przyjaciółka z lat dziecinnych, peł­
na wdzięku i kobiecego czaru — to był po­
datny grunt dla rozwoju głębszego uczucia. 
Ziarno już kiełkowało, chociaż Filip jeszcze 
o tym nie wiedział.

* ii! *

W fabryce nie dobrze się działo. Ewa, 
sekretarka Zaręby, urodziła dziecko. Mówio- 2

ojcem, ani wystąpić na drogę sądową o ali­
menty. Zaręba miał żonę w Krakowie. Każ­
dego lata przyjeżdżała do Sopotu. Był wtedy 
dla niej bardzo troskliwy. Posyłał jej nawet 
do pensjonatu kwiaty.

Ale nie tylko sprawa Ewy rozdrażniła ro­
botników7 i wytworzyła atmosferę napięcia 
w fabryce. Były jeszcze inne sprawy. Po we­
zwaniu Pstrowskiego rosła w całej Polsce 
fala współzawodnictwa pracy. Do szlachet­
nego wyścigu przystępowały coraz nowe za­
kłady pracy. Rosła produkcja. Przedtermino­
wo wykonywano plany. Doświadczenia po­
magały usprawniać i racjonalizować normy.

Robotnicy „Okrętu“ chcieli przyłączyć się 
do tego potężnego ruchu i wprowadzić współ 
zawodnictwo w swoim zakładzie pracy. Ko­
mórka partyjna, którą prowadził Rudek, go­
rąco popierała ten projekt. Były jednak w 
fabryce elementy, które zamiast naprzód 
pragnęły pchnąć pracę wstecz. Zaręba i gru­
pa jego popleczników spośród kierowników 
działów, administracji i samych robotników 

, sprzeciwiali się współzawodnictwu. Forma 
protestu była wykrętna i sprytna. Uznawa-

da się go zastosować do tej gałęzi produkcji, 
zamiast ulepszyć — zahamuje się pracę.

Była sobota, ale robotnicy nie rozchodzili 
się po pracy do domu. Kręcili się po halach 
i korytarzach. Zbijali w grupki, z zapałem 
nad czymś radząc. Za inżynierem Zarębą, 
który snuł się między swoim pokojem a ga­
binetem dyrektora, szły wrogie, albo potul­
ne spojrzenia ludzi.

Przesunięto o godzinę nocną zmianę. 
W świetlicy miało się odbyć zebranie związ­
kowe w sprawie współzawodnictwa pracy. 
Wszyscy zdawali sobie sprawę, że będzie to 
rozgrywka, która zadecyduje, kto jest sil­
niejszy: ci. co chcą iść naprzód, Czy ci, co 
pchają wstecz.

Zapadał wiosenny zmierzch. W świetlicy 
zapalono światło. Na ławkach stłoczyli się 
pracownicy W pierwszym rzędzie usiadł Za­
ręba i dyrektor, spokojny, nieodgadniony 
i jak zwykle — neutralny.

Za stołem prezydialnym stał Rudek i prze 
wodniczący Rady Zakładowej. Obaj zapalni, 
niespokojni, czujni, pełni wewnętrznej go­
rączki, jak wszyscy robotnicy na sali.

(Ciąg dalszy iutro)
no powszechnie, że to dziecko inżyniera. Ale ^ no jakoby samo współzawodnictwo za słusz- 
dziewczyna nie chciała powiedzieć, kto jest £ ne i pożyteczne. Twierdzono jednak, że nia


